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Imiennik homomy.
Próżno się na polu wadzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .
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ROK 1840. Dnia 20. ma ja.

D Z IE N N IK  DOM OW E, poświęcony życiu domowemu, familijnemu i  towarzyskiemu, w ychodzi ra z na tydzień, 
w objętości jedn ego  arkusza, do którego przydaną j e s t  rycina mód p a ryzk ich , w raz Z opisem. p rze d p ła ta  wynosi 
na rok  talarów  8 ,  na p ó ł  roku talarów 4 , i  przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztow ych , tudziez
księgarniach krajowych i zagranicznych.

T a k a  b y ł a  w o l a  B o ż a .
(  Powiastka. )

( D o k o ń c z ę  n i e.J

Po skończonćm nabożeństw ie, panie mające być 
w  klasztorze na obiedzie szły przez k u ry ta rz  do 
fo rty , a mężczyźni przez dziedziniec. W e  forcie 
by ło  suto zastawione śniadanie: dla mężczyzn w ę­
dliny i w yborne likiery, dla kobiet z drugiej s trony  
kraty , ow oce osmażane w  miodzie, pierniczki, mali­
n iak , ciasta i t. p. łakocie.

Ksieni w  dużem krześle zasiadła p rzy  oknie 
otwarte'm na środku k ra ty . Na oknie położyła zło­
tą tabakierkę i chustkę, żeby mieć zupełnie w olne 
ręce , k tóre  każda osoba przybyw ająca całowała. 
K obiety  zaś pobożniejsze starały  się całować p ier­
ścień na prawem rę k u ; b y ł on oznaką godności 
ksieni, rów nie jak w ieńczące jej głowę białe gwia­
zdk i, w yszyw ane na czarnej podbitce welum.

Pan D ąbczew ski z Józefem zatrzym ali się przed 
kościołem , żeby dać jałmużnę dziadom i babom, 
śpiewającym  na całe gardło niebardzo liarmonijne- 
mi głosy pobożne pieśni; a schowawszy zielone sa­
kiew ki do kieszeni, szli do forty.

»C zy też w asana ciotka zaraz pozna?« mówił 
pan D ąbczew ski chw ytając klamkę od fo rty ; i wzią­
w szy  czapkę w  rękę zam aszysto szedł przez izbę, 
a za nim Józef. » N iech będzie pochw alony Jezus 
C h ry s tu s« rzekł p ierw szy , i przybliżyw szy się do 
ksieni, serdecznie ją  w  rękę pocałow ał; a potem 
w skazaw szy na Józefa stojącego p rzy  sobie, m ówił: 
» A zna jejmość dobrodziejka tego kaw alera ?« — 
Ksieni spojrzała na młodzieńca i zaw ołała: «Swięty

Ignacy! to  Jó ze fek !« — M łodzieniec całow ał ją czule 
w  rękę, a ona go w' głowę — żadnych słów  niebyło 
słychać; ty lko  k iedy  przytom ni spojrzeli na nich, 
na młodzieńca tw arzy  by ło  w idać rozczulenie, a ksieni 
lica łzami b y ły  zroszone. M łodym  kobietom  zabły­
sły łzy  w  oczach, starsze w zdychały, mężczyźni się 
uciszyli. — Po zapytaniach ksieni: co musiał świata 
w idzieć, ile razy  go Bóg i M atka N ajśw iętsza od 
śmierci zachow ali, co b iedy  w yżył i t. p . , kazała 
mu pójść na śniadanie i zachęcać drugich.

W szy stk o  zabrało się do jedzenia; mężczyźni 
z talerzam i zbliżali się do krat. K obiety  m łodsze 
bardziej obrachow ane, sadow iły się tuż p rzy  k ra­
tach , starsze zaś i zakonnice stawrały p rzy  nich bez 
ogródki, jeżeli z k tórym  z m ężczyzn chciały rozm a­
wiać. Jó ze f opowiadał chciwie go słuchającym 
m ężczyznom , o bitw ach w  k tórych  b y ł, o krajach 
k tóre  w idział, bo  w tenczas dla P olaków  tułactw o 
pom iędzy obcym i było  jeszcze rzeczą now ą. Raz 
poraź ty lko  zbliżał się do k ra t, żeby pow itać zna­
jomą mu zakonnicę.

Drzwiam i z kury tarza do fo rty  w sunęła się je ­
szcze jedna zakonnica. Za jej przyjściem  m łode 
kobiety  podniosły  się z miejsc i b iegły na wyścigi 
ją witać. N a te  oznaki przyjaźni blade jej lica p o ­
k ry ły  się lekkim rumieńcem, a słodki uśmiech tw arz 
inelancholiczną jeszcze milszą uczynił. Po pow ita­
niu spojrzaw szy za k raty , nagle w lepiła oczy w  je­
dno m iejsce, zachwiała się na nogach — i upadła 
jak biała lilia ścięta bacikiem małego chłopczyny. 
K rzyk pow stał m iędzy kobietam i: ^zem dlała!— ser- 
deczne'j wódki! — nieść ją do ce li!« — M ężczyźni 
przerw ali śniadanie i rozm ow ę, a zwrócili całą uw a­
gę za k raty . Zemdlałą zaniesiono do jej celi.
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Połow a kobiet poszła ją ratow ać. Pozostałym  
opow iadała ksieni, źe zapew ne przyczyną zemdlenia 
siostry  Anny są posty, k tóre  sobie zadaje, b o  w  w i­
lią każdej uroczystości nic w  usta niebierze, i na 
m odlitw ie noc całą p rzep ęd za ; źe chociaż taka m ło­
da, starszym  należałoby się budow ać z jej pobożno­
ści i pokory .

K iedy się już w szystko u  fo rty  uspoko iło , ko­
b iety  zaczęły  w racać , mężczyźni rozm awiać o go­
spodarstw ie, o po low aniu , o konsulu Bonapartem  
j t> d. _  Nakoniec zabierało się w szystko na obiad. 
M ężczyźni do księdza spow iednika, kobiety do cel 
ksieni.' W te d y  się ksieni zapytała: »A gdzie Jó -  
zefek ? — pewnie poszedł oglądać, czy w szystko 
w  O wińskach po daw'nemu.« — P o  chwili dodała: 
„Ale przecie na pożegnanie przyjdzie z jegomością 
do fo rty , mości podstoli?«  ̂ ^

M ężczyźni z kobietam i na dobre się juz zegnali, 
gdyż po obiedzie forta by ła  zamknięta.

K obie ty  zasiadły w  bawialnej celi ksieni, zasta­
w ionej sprzętam i, jakich przed  wielu la ty  używ ano 
w  zam ożniejszych szlacheckich dw ójach. Krzesła 
dębow e w ybijane trypą, kom ody i szafy w ysadzane 
w łoskim  orzechem ; w szystko zresztą prócz zw ier­
ciadła , którego na całej górnej części klasztoru nie­
było . B aw iły się tam kob ie ty  rozm ową, aż w  dzw o­
nek  kuchenny uderzono , bo w tedy  zaprosiła ksieni 
goszczące do jadalnej celi. Niczem się ten obiad 
nieróźnił od zw yczajnych św iatow ych, tylko źe za­
miast hajduków  usługiw ały dziew częta, co na pro-
cessyi tak  silnie dzw oniły.

N a głos tegoż dzw onka na dole w  refektarzu 
schodzą się zakonnice do stołu. Każda stanęła p rzy  
sw ojem  m iejscu, złożyła ręce , spuściła oczy , a je ­
dna, na k tó rą  przeorzysza *) w skazała, odmawiała 
głośno m odlitwę o błogosław ienie darów , k tóre po­
żywać m iały. P o  odm ówionej modlitwie w eszła na 
ambonę w  rogu refektarza b ęd ącą , o tw orzyła  dużą 
księgę i odczytyw ała głośno Ż yw ota Św iętych.

Zakonnice zasiadły do stołu ustawionego w k la­
m rę ; i starsze już zaczęły jeść, kiedy młodsze pa­
trza ły  jeszcze w  o tw ór ściany, którym  na deszczuł- 
ce po kilka ta lerzy  cynow ych z jadłem z kuchni 
w suw ano, a konw iszki staw iały na stół. O biad by ł 
odpustow y: cztery  mięsne potraw y, jarzyna i ciasta, 
a porcye tak duże, źe zakonnica ledwie trzecią część 
zjadała, resztę w stawiała do szafki w sto le, k tórą 
każda miała oddzielną i na klucz zamykaną. O prócz 
głosu czytającej nikt milczenia przez cały obiad

*) P ierw sza  godność po lisieni. — K sien i odpowiada  
godności o p a ta , a przeorzysza przeora.

nieprzerw al; b y ło  ty lko  słychać trzaskanie cyno­
w ych łyżek, i skrzypienie noży po talerzach.

N a samym końcu  stołu zostało miejsce nakryte.
I chociaż go nikt niezajął, konwiszki jednak pun­
ktualnie przed nie'm porcye stawiały.

P o  skończonym  obiedzie, kiedy modlitwę za 
spożyte dary  odm ów iono, czytająca zeszła z ambo­
n y , przyszła szafarka i konw iszki, i zasiadły do 
obiadu. P o  skończon}™  obiedzie zadzwoniono 
i ob rusy  ze stołów  zdjęto. W te d y  w padła szarań­
cza m łodych dziew cząt, każda z kluczykiem  od 
szafki swojej pani; z pozostałych porcyi zjadały 
ty le co chciały , re sz tę , której podołać niemogły, 
zabierały z sobą, a zakonnice rozdaw ały  codziennie 
ubogim.

Po obiedzie goszczące kob ie ty  chodziły w  od­
wiedziny do przyjaciółek i krew iiych zakonnic. — 
Tam  częstowano kaw ą, pierniczkami i innemi p rzy - 
smaczkami.

W  całym klasztorze było  dużo hałasu , tylko 
w  celi siostry  A nny cichość, drzwi naw et u niej 
b y ły  zam knięte, bo potrzebow ała spoczynku.

Cela siostry  A nny była ubogą w sprzęty , jak 
w szystkich innych sióstr zakonnych. Łóżko proste 
dębow e, usłane w  kształcie trum ny i okry te  prze­
ścieradłem z niebielonego płó tna; nad łóżkiem kle­
psydra i kilka obrazków". T rzy  sto łk i, szafka, ku­
ferek , w szystko zielono m alowane. S tolik , na nim 
krucyfix , trupia główka w yrobiona z kości, a pod 
nią dwie kostki na krzyż; drugi m ały stoliczek od 
ro bo ty . N a policzce kilka polskich i łacińskich 
książek od nabożeństw a, kanarek w  drucianej k lat­
ce między doniczkami kw iatów , w e drzw iach cyno­
w a kropielniczka.

Siostra Anna klęczała przed krucyfixem ; zmę­
czona — lica rumiane gorączką — dłonie złożone 
mocno przycisnęła do piersi, bo chciała w szystko 
co ziemskie w nich przytłum ić, a napełnić ty lko  mi­
łością nieba. — 1 modliła się długo — gorąco — ale 
bez łez! ona, co się nigdy szczerze bez płaczu mo­
dlić niemogła. Bo do jej m yśli przyplątał się teraz 
obraz nie zmarłego kochanka, którego uważała jako 
drugiego anioła stróża, ale obraz kochanka żyjącego. 
O dpychała chwilowo ten obraz, ale niedługo znów 
go w  sercu znalazła — i walczyła tak długo ze so­
bą! Lecz prawdziw a wola pokona w sz y s tk o ; i sio­
stra Anna choć całkiem tej miłości z serca usunąć 
niezdołału, popchnęła ją jednak w  najskrytsze jego 
tajniki. Podobną ona była do ranionego, którem u 
kula głęboko w  ciele uwieźnic i rana się zablizm; 
on zdrów  dla oka drugich, niekiedy i dla siebie, 
ale cierpienia w racają, najczęściej i śmierć przynoszą.
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Po nieszporach w szystko z klasztoru w y je ­

żdżało. — U  fo rty  zadzwoniono, a fortyanka przez 
o tw ór p rzy  drzwiach poznała pana Dębczewskiego, 
o tw orzy ła , i poszła ksienię przyw ołać.

"A gdzie Józefek ?« zapytała ksieni spojrzaw szy 
za k ra ty . — »Poszedł do domu picszo« odrzekł pan 
D ąbczew ski — » on żołnierz nielubi długo u  stołu 
siedzieć, zjadł śniadanie, miał dosyć; milę iść pieszo 
to dla niego żarty , a z je'jmość dobrodziejką i tak 
się dziś ucieszyć niemógl.« — Pote'm winszował jej 
tak godnego siostrzana, a ona go o opiekę dla nie­
go prosiła. I  tak  się pożegnali. Za odchodzącym 
jeszcze ksieni w ołała: »a niech mię też Józefek nie­
długo odw iedzi!«

III.
AV kilka dni po odpuście w  O w ińskacli, trak ­

tem ku rzece jechał młodzieniec b lady i zam yślony. 
Prosto  siedział na k o n iu , ty lko  głowę ku szyi k o ­
nia miał pochyloną. K oń szedł stępą, a jeździec 
wcale go nicnaglił.

K iedy w jechał na górę , a przed sobą na dole 
ujrzał O w ińska, zatrzym ał konia i spojrzał! ale nie 
na sady , k tóre  okryw ała melanclioliczna szata je ­
sieni, nie na chatki białe, przed którem i igrały dzieci 
z różanemi liczkami, bosemi nóźętami; — ale w^zrok 
utkw ił w  stronę szarych m urów  klasztoru. Naraz 
jak b y  przebudzony wyciągnął silniej dech w  siebie, 
i kilka łez spłynęło po jego licach. O bejrzał się 
na w szystkie s tro n y , czy k to  na niego niepatrzy, 
i szybko zjechał ku rzece, płynącej spokojnie m o­
drą wstęgą m iędzy brzegami to piasków, to  łąk, na 
k tórych czasem krzaki, czasem drzew a porastają.

Łódź była  z drugie'j strony, przew oźnika wcale 
niebyło  widać. M łodzieniec uwiązał konia m iędzy 
krzakam i w ierzb , a sam się zaczął przechadzać.
I każdy krzak, każdy kamień w itał jak dawnego  
znajom ego, ale w itał z boleścią w  Sercu, z rozpa­
czą w  duszy.

AA tern usłyszał dzw onek na Aniół pański w zy­
w ający  — stanął! i takim wzrokiem  spojrzał na 
m ury  k laszto rne, jak b y  je  chciał przeszybow ać. —
I przejrzał je w zrokiem  duszy. — AAidział, jak na 
ten głos dzw onka w szystko w  klasztorze uklęka 
i odmawia modlitwę, bo  i on będąc dziecięciem m o­
dlił się w  tych  chwilach z zakonnicami — a teraz 
modli się tam jego kochanka. W y staw ił ją sobie 
klęczącą, w  zakonnej sukni i bladą jak ją przed kil­
k u  dniami widział. Nicścisnęła mu ta m yśl serca, 
ale obudziła w  nim uczucie prawdziwie religijne, 
którego już oddaw na niedoznał. Jego  cała myśl 
zlała się w  jednę modlitwę, na k tórą  niewystarczają

zw yczajne w y razy , bo ją sercem odm awiam y — 
w  m odlitwę miłości dla w szystkich. C zyje  serce 
tak się modlić u m ie , chętnie się za sw obody braci 
swoich p o św ięc i! W  takich m odłach o nic niepro- 
simy dla siebie — ani naw et o niebo. P o  takiem 
wzniesieniu się duszy ku niebu jesteśm y spokojniej­
szym i, bo w yższym i nad nas sam ych, aż póki nie- 
nasiąkniem y uczuciami ziemi. — I młodzieniec b y ł 
spoko jn ie jszy ! w szystko w idział koło siebie pow le­
czone smutkiem, ale nie rozpaczą. Rzucił wzrokiem 
ku niebu, a ono by ło  tak ślicznie błękitne, tak czy­
ste, tak wabiło swoją jasnością ku sobie, i zdawałó 
się zapewniać o szczęściu, k tó re  tam b y ć  musi, źe 
w  młodzieńca duszy obudziła się olbrzym ia siła na 
przeciw ności, k tó re  go w  tej ziemskiej w ędrów ce 
jeszcze spotkać m iały. Postanow ił zobaczyć raz 
ostatni kochankę — a potem  żyć i umierać ty lko  
dla drugich.

Łódź nadpłynęła; w prow adził w  nią konia, sta­
nął koło niego, splótł ręce na piersiach i patrzał na 
k ra ty  okien k lasztornych; — ale za niemi nic nie- 
dojrzał ty lko  szyby , k tó re  odstrzeliw ały ku niemu 
złote prom ienie słońca. N a brzegu w yskoczył z ło ­
dzi, konia w yprow adził, a spieszył do klasztoru.

AAszedł przez dziedziniec do sieni, pochw ycił 
za sznurek od dzw onka i zadzwonił. P o  chwili od­
sunęła się deska i zobaczył przez o tw ór tw arzyczkę 
dwunastoletniej dziewczynki, j zapytał go się cienki 
g ło sik : «kto jest i czego źąda.« — »Jesfem  Skrze- 
tuski, siostrzeniec panny  ksieni i chcę się z nią wi- 
dzieć« — odpow iedział p rzyby ły . D eska się zasu­
nęła — i w net odsunęła. AAyszła fortyanka, uśmie­
chnęła się i o tw orzyła  drzw i, usuwając się prędko  
za kraty małemi boczuemi drzwiczkami, k tó r e ,za so­
bą zamknęła na rygiel. Przez k ra ty  dopiero pow i­
tała Józefa , a potem  poszła przyw ołać ksieni.

Jó ze f niespokojnie poglądał za k raty , n iby  z ro z ­
paczą, n iby z przelęknieniem ! i jak b y  know ał coś 
w  duszy. Niemiał czasu długo planu układać, gdyż 
ksieni z kapelanką w net się u  fo rty  pokazały.

Ksieni roz tw orzy ła  na środku k ra ty  okno i po ­
dała mu rękę do pocałowania. Mówił, źe przyszedł 
się z nią pożegnać, bo w raca do w ojska — pierwej 
jednak na Ruś jedzie. Potem  w kręcił w  rozm ow ę, 
źe mu się przypom niało, iż jjannę A nnę, k tó ra  ze­
mdlała w  odpust, widział na R usi; prosił więc, żeby 
przyszła do fo rty , może będzie miała polecenie do 
krew nych. K apelauka poszła ją p rzyw ołać , i n ie­
długo pokazały  się obiedwie.

Siostra Anna pow olnym  krokiem  przybliżyła 
się do okna k ra ty ; z anielskim uśmiechem r spokoj- 
nością spojrzała na Jó ze fa , i pochyliła głowę na

20 *
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powitanie. Jó ze f zadrzał spojrzaw szy na jej w y ­
chudła postać, na w ybladłe lice — zapomniał o w szy- 
stk iem , w idział ją ty lko  cierpiącą. -  -P a n  chcesz 
polecenia do moich krew nych « — rzekła siostra 
A nna — -b ra t  zginął, m atka um arła, niemam ża­
dnych k rew n y ch .«

„Ale ja  ży ję , a  tyś mię zdradziła idąc do kla­
sz to ru !« krzyknął, przybliżyw szy się do okna kraty . 
Anna stała nieruchoma, a ksieni z kapelanką zaczęły 
ją  od okna odciągać. W te d y  Jó ze f pochw ycił ją 
i zaw ołał: -Nieweźmiecie mi jej, ona moja, ona do 
mnie pierw ej należała, nim została zakonnicą!« S io­
stra  Anna nieczuła tego pochw ytu, bo  była  zemdlo­
ną a Jó zef choć niestracił przytom ności, m ewiedział 
jednak, co rob i. U czuł tylko łzy  i pocałow ania na 
rek u  łzy  i pocałow ania starej ciotki; i usłyszał s ło ­
w a wym awiane ze łkaniem : -C z y  chcesz mojej
śmierci?! czy chcesz hańby na całą tw oją rodzinę 
i klasztor! czy  chcesz przekleństw a na siebie i na
Annę! Puść ją , puść , ona oblubienica C hrystusa! 
M atko N ajśw iętsza upamiętaj go!« — Jó zef um yka­
jąc ręce przed  pocałunkam i i łzam i, opuścił Annę, 
a kapelanka spiesznie okno zatrzasła. N iepotrzebną 
już b y ła  ta  jej p rzezorność, b o . przez Józefa m ysi 
jak  p iorun  przez zachm urzone n iebo , przeleciało 
przypom nienie zapory, k tó ra  go na zawsze rozdziela

z kochanką.
O dszedł od k ra ty  i z boleścią poglądał na mą. 

W  białej zakonnej sukni, z bladem obliczem, z zam- 
kniętem i oczyma, z ustami na pół otwartemi, leżała 
siostra Anna na czarnej posadzce; tak leżącą było  
można wziąć za nagrobek m istrzow ską ręką w y ro ­
biony. Smutnie Jó zef spojrzał raz ostatni na mą — 
a potem  coprędzej w ybiegł z f o r ty , siadł na swego 
konia, i w yjechał z Owińsk, z tą myślą, że ona me- 
2yje _  bo  któż odgadnie dziwne serce ludzkie! - -  
Ó n  w olał myśleć, że ona w grobie, niż źe żyje me 
dla niego. — Ze ściśnionem sercem opuszczał uko ­
chaną okolicę, obrazy  przeszłości jak m ary przela­
ty w ały  w  jego m yśli — w strząsały jego duszą.

Siostra Anna od tego dnia by ła  jeszcze pobo- 
żniejszą niż dawniej, i zdawała się całkiem spokojną, 
ty lko  źe niknęła w idocznie na siłach.

R o k  później, na Podw yższenie Śgo Krzyża, by ł 
odpust jak  zw ykle w  O  wińskach; w szystko b j ło  
jak przed rokiem ; pan Dąbczewski znów b y ł ;na 
odpuście. P rzy  śniadaniu prosiła go ksieni, żeby 
po  nieszporach przyszedł do forty.

P o  nieszporach zastał pan D ąbczew ski u  fo rty  
ksienię z kapelanką. N a oknie k ra ty  leżał papier, 
p ió ro  i stał kałamarz. P rzy b y ły  usiadł p rzy  kracie.

- I  lak siostra Anna umarła* rzekła ksieni, o tw o ­
rzy ła  tabakierkę, tabaki zaży ła , ale łzy  w  oku je­
dnak niewstrzymała. — -P o w ied z  tam wasze resztę 
panu  Dąbczewskiemu* — rzekła do kapelanki.

Kapelanka opowiedziała naprzód zdarzenie, ja ­
kie zaszło m iędzy Józefem  a siostrą Anną przed ro ­
kiem, a potem  dyktow ała panu Dąbczcwrskiemu, co 
ma pisać do Józefa, jako ostatnie polecenie umiera­
jącej A n n y , a na śwńecie H eleny nazwiskiem W ie- 
lowskiej.

-P rzed  trzem a la ty  nadesłano sepullurę b rata  
H eleny poległego w e W ło szech , i doniesiono, ze 
p. Jó ze f Skrzetuski nieźyje. Matka H eleny w krótce 
ze zgryzoty  um arła , a H elena, zeby się modlić za 
w szystkich, poszła do klasztoru, i to  do Owińsk, bo
0 tym  klasztorze wiele jej Jó ze f powiadał.*

Pan  D ą b c z e w s k i  jak to  napisał, po łożył pióro
1 dum ał, a po chwili rzek ł z w estchnieniem : -B ie ­
dne dzieci! to  on w tedy  z M antui dostał się do Au- 
stryaków  w  n iew olą, i n ikt niew iedział, gdzie się 
podzia ł« — a potem  dodał: -T aka b j ła  wola Boża.*

B.  F

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

Wychowami e młodzieży.
( C i ą g  d a l s z y . )

7. P t i b l i c z n e  w y c h o w a n i e  c h ł o p c ó w .
N a w ysokim  stopniu stało ówczesne publiczne 

w ychow anie polskie, a źe później upadło bardzo 
n isko , przyczyną tego b y ło  rządu opiekow anie się 
szkołami niedołężne. D ozorow anie szkół należało 
do w ładzy  duchow nej, św iecka m ały w  tern udział 
miała. G dy  z pow odu szerzącego się w  kraju  p ro ­
testantyzm u, i w pływ u jego na um ysł młodzieży, 
obmierziło sobie duchowieństwo zakłady naukowe, 
a najw yższy rząd  k ra jo w y  niemógł iść w  pomoc 
upadającem u stanow i nauczycielskiemu, przeto szkoły
musiały upaść.

Trojakiego rodzaju  b y ły  zakłady naukow e, do 
k tó rych  uczęszczała młodzież szlachecka i gm inna, 
b y ły  szkoły w iejskie, miejskie i akademie. O  we- 
w nętrznem  ich urządzeniu, czyli o planie w ykła­
danych tu  nauk , mało w iem y: w szelako sądząc po 
ow ocach które one w ydały , a k tó re  w idocznie się 
okazują w e w zroście narodow ego piśmiennictwa, 
wnieść m ożna, źe urządzenie to  by ło  w yborne. 
W ięce j powiedzieć da się o zewnętrznem  szkół
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urządzeniu, o obyczajch i zw yczajach szkohtych, 
tudzież o stosunkach wzajemnych zachodzących po ­
m iędzy nauczycielam i, uczniami, rządem krajow ym  
i całą zgoła publicznością, duchowną i świecką.

a) S z k o ł a  w i e j s k a .
M istrza szkoły w iejskiej czyli klechę, zwano 

także z włoska Dominusem. Ze sprzętów  jego uczo­
nych  wnioskować można czego on uczy ł, a z u tys­
kiw ań , które czynił nad swym losem poznać łatwo, 
jakie było jego mienie. U czone narzędzia klechy 
były : przypowieści Salomona zw ykle opraw ne w  skó­
rę , Kato zpolskiem  tłumaczeniem w  pstrą opraw ny 
okładkę, kałam arz z piórem kruszcowym do pisa­
nia nót zwanym ro stru m , linije i gęsie p ió r a J). 
Skąd w idać, że klecha uczył wiejskie dzieci religij, 
nauki m oralnej, śpiewu kościelnego, czytać i pisać. 
Uczniowie przynosili mu śniadanie a czasem i obiad, 
żywiąc zgłodniałego mistrza. W  szkolsku (tak je 
sam nazywał) gdzie m ieszkał, byw ały  zw ykle dziu­
raw e ściany; w  pośrodku stał piec czarny w  k tó ­
rym , drzew a niem ając, szyszkami p a lił2).

' )  W y p ra w a  plebańska. - )  Z  iu izer ji szkolnej.
• Ł •> i ' . ; ; j y  . ’ v-:.y

b) M i e j s k i e  s z k o ł y .
B y ły  po miastach i mieścielacli (miasteczkach) 

szkoły parafialne. I)o  lepszych liczono w  K rako­
w ie te : u B ożego-C iała , na Skałce, u  Ś. Ducha, 
u  Ś. Szczepana, u W szystk ich  św iętych, u  Ś. F lo - 
ryana. W szakże  najlepsze szkółki i najbogaciej 
uposażone b y ły  p rzy  parafii miejskiej u  P anny 
M ary i, tudzież na zamku. M iały one swego mistrza 
czyli rek to ra , bakalarza i k an to ra , to  jest nauczy­
cieli, młodzieńce i żaki do śpiewania. O patryw ali 
jej potrzeby  panow ie duchow ni i św ieccy, a jej 
nauczyciele miewali najlepsze dochody.

G łównie uczyli w  szkółce kan to r i klecha, 
i snadź małoco więcej' w  miejskiej jak we wiejskie'j 
uczono. T ylko źe zwierzchność szkolna inacze'j 
tam niż tu  urządzona była. Bo gdy na wsi sam 
klech b y ł mistrzem i rektorem  szkółk i, w  mieście, 
a szczególniej wr K rakow ie, mieli nad kantoram i 
w yższy  dozór tak  nazwani seniorowie. O bow iąz­
kiem ich było , przestrzegać moralności kantora i ża­
k ów , tudzież opatryw ać po trzeby  obudwóch. Bo 
pierwsi i drudzy  byw ali często ladaco. K antor 
z kolegami swymi nieraz sobie sprawiał hulankę 
i tańce w  gmachu szkolnym . Uczęszczały na nie 
dzieweczki, przyczyniając się do biesiady w ypra­
w ianej, i przynosząc masło i gomółki. T o , tu ­
dzież że kantoram i byw ali ludzie p ro śc i, przyczy­
niało się wiele do upadku szkółek. D la tego też

szkółki parafialne oddaw ano księżom obcym , do 
parafii nienaleźącym. Prostym  zupełnie człowie­
kiem b y ł nauczyciel szkółki u  Świętego F lo rya- 
na, k tó ry  oprócz tego, że miał postać surow ą, i 
tw arz zupełnie sow ią, żadnych innych nieposiadał 
zalet. Za młodego w ieku byw ał on na w ojnie: 
później czepiał się dw orów  pańskich, gdzie baw iąc 
w odził charty  na sm yczy. N arzekając na to  kan­
to row ie , źe się duchowni do zarządu szkółek pa­
rafialnych w dzierają, czynili uwagi: źe ci ludzie 
szarlataństwem  się baw iąc wiele far świeckim po- 
odejm ow ali, lub do szkółek swoich przeciągli m ło­
dzież ze szkół obcych. Ze przybierali na siebie 
postacie różne. Raz się pokazyw ali jako księża, 
drugi raz udaw ali, źe są doktoram i, alchmistami, 
kantorami. Ze zagarnąw szy jaką szkółkę, już nie- 
piłnowali w ięcej obow iązku kapłańskiego, lecz czy­
tyw ali lekcye (uczyli) i ak ty  odpraw ow ali.

A kty  te b y ły  to  processye publiczne, a miano­
wicie obrzędy  pogrzebow e, na k tó rych  w ystępo­
w ały  żaki, a senior b ra ł za to zapłatę, co składało 
dochód szkolny. Pobożni ludzie seniora i żaków  
opłacali za taką fatygę, uczynek m iłosierny tym  
sposobem  czyniąc. U  P anny M aryi b ra ł senior 
kopę groszy od jednej p rocessy i, a nadto i kanto­
row i osobno jeszcze płacono. P rzy  innych szkół­
kach, ledwie źe kilka groszy seniorow i dawano. 
T rudno by ło  za to , zwłaszcza p rzy  szczupłych 
funduszach, utrzym ać szkółkę. Senior w ięc radził 
sobie w  ten sp o sób , źe w ysyłał żaków  na kw estę 
(po jałmużnę). Przynosili oni do szkoły  uźebraue 
k ru p y  i masło. Często samemi ty lko  krupam i ży­
w ił senior młodzież szkolną. Chodzili też żacy 
i śpiewywali pod oknami m ożnych dla otrzym ania 
jakiego d a tk u 1); albo ubraw szy się pstro chodzili 
na p u e ry 2) ,  obchodząc dom y, śpiewając i oracye 
prawiąc. D la większej okazałości w ybierali jednego 
z pom iędzy siebie, k tó ry  rey  w odził w  całej cze­
redzie: nazyw ano go królem  żaków. Szczególniej 
też w  dzień Ś. G aw ła żacy robili takie o b ch o d y 3).

W  szkołach parafialnych po m ałych miaste­
czkach, uczono śpiew u, tudzież początkow o nauk 
wyższych. W yraźn ie  pow iedziano1) ,  źe rodzice 
prosili kan tora o to , ażeby ich dzieci pilnie uczyły  
się śpiew u, że z miejskiemi dziećmi szlacheckie 
także w tórow ały  gammę ut j  f a , sol,  la, i źe pilnego 
nauczyciela często zapraszano, dawano mu kreda- 
łes (zabaw ę), i pieniężną zapłatę. D o  pom ocy 
miał kantor sm yków  czyli niższego rzędu  śpiewa­
k ó w 5) ,  k tórym i się on posługiwał tak że6). W  szko­
łach parafialnych po dużych miastach uczono : gram- 
m atyki niższej i w yższej (o figurach grammaty-
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c zn y ch ), ary tm etyk i, jeom etry i, początków  astro­
nom ii, logiki (o syllogizmach) tudzież tłum aczono 
z uczniami pisarzów  rzym skich Korneliusza ^seposa 
i in n y ch 7). W  szkołach jezuickich w e święta na­
w et zajęta b y ła  młodzież użytecznem i rzeczami: 
jedni się brali do śpiewania, d rudzy  do szerm ow a­
n ia , inni do wsiadania na k o ń 8), 

i)  Kochanow ski, Fragm str. 7. 2) R c y , Zyw. 64.
3) Paszkowski D zieje , sir. 81. Orzechowski Dyalog, 
rozmowa 1. Broszury wyżej wzmiankowane, tndziez 
opis stołecznego miasta Krakowa str. 3. 4) W  ily-
alogu mięsopust z r. 1622. 5) Tak szczególniej nazy­
wano lu d z i, którzy po wsiach trudnili się śpiewem. 
Siarczyuski w Czas. 1829. poszyt 4ty str. 48. 6) W szy ­
stko dosłownie z broszur: Kiermasz w iejsk i, Rybalt, 
stary w ędrowny, Mizerya szkolna. ') D yalog mięso- 
pustny z r. 1622. M ijakowskiego kazanie kokosz. 
8) Pieniążek ethica str. 10.

(D a lszy  ciąg  nastąpi.)

O m o r a l n o ś c i  dla k ob ie t .
Przez K. z T. II.

VI.
O d o s k o n a l e n i u  s i  f.

(C iąg  dalszy.)
C złow iek w raz z uczuciem dobrego, z w yobraże­

niem piękności i z szlachetną zdolnością doskonale­
nia się ma w  sobie niestety! pociąg ku  złemu i smu­
tną możność upadku ; życie nasze ciągłą jest walką 
dobrego ze złem , dusza od tych  dwóch sił ciągle 
rozryw ana. Idziem y zawsze m iędzy górą i p rze­
paścią; w olno nam w stępow ać na p ierw szą, ale p o ­
śliznąć się w  drugą jeszcze nam łatw iej. C o w ię­
cej , skoro  ty lko  przestaniem  iść coraz w y ż e j, na­
tychm iast upadam y; bo  k to  na stromą w chodzi górę, 
ten  stać na miejscu niemoże; k to  niepostępuje cofa 
się. K to niechce b y ć  codzień lepszym , ten codzień 
gorszym  się staje. U czony skoro się uczyć pi zo­
stanie, zapomina zwolna tego co um iał; talent naj­
w iększy  skoro zaniedbany słabieje i niknie; i je ­
steśm y w szyscy , jak  ów żeglarz p łynący  pod  w iatr 
i pod  w o d ę , k tó ry  na chwilę rąk  opuścić niemoże, 
bo  mu natychm iast bieg rzeki łódź jego odepchnie 
i od celu pod róży  oddali.

Lecz ten ciągły i tak  pożądany p o stęp , to  do­
skonalenie się, w  niczyjej niejest m ocy , ty lko  w  n a ­
szej w łasnej; sk rycie , ciągle, w ew nątrz nas, ta  po ­
w inność spełniać się ma; k tóżby  przeto  mógł dopil­
now ać, k to  przym usić do jej zadosyć uczynienia? 
Bóg sam naw et może w  miłosierdziu swojem  udzie­

lić nam pom ocy k u  tej zbaw iennej spraw ie, ale 
spraw iedliw ość jego niedozwala mu działać w  czło­
w ieku w  brew  jego w oli, i trzeba koniecznie ażeby 
w ola nasza spółpracow ała z łaską. I zastanowi­
w szy się , w styd b y łb y  dla nas, gdybyśmy w szy­
stko dobre darmo mieli żadnej p racy  niedokładając. 
G d y b y  człowiek złym  być nieinógł gdzież by łyby  
zasługi i w artość?

Jednę bowiem z ważnych praw d moralnych, 
znanych pow szechnie, ale której nigdy dosyć czę­
sto przypom inać niemożna, jest ta : człow iek między 
zdolnościami którem i obdarzony został, ma sposób 
doskonalenia się, zbierania cnot i zasług, a tym  
sposobem  jest w olna w ola; i tak człowiek każdy 
może chcieć lub nieclicieć rzeczy  jakiej, może iśc 
do wskazanego celu , albo go zaniechać; może słu­
chać danego mu praw a, albo je odrzucić; może 
spełniać dob re , albo dać się pokonać złemu; i ni­
gdy nikt ani nic do żadnego postępku go niezmusi, 
jeżeli on w  samym sobie mieć będzie chęć silnego 
oparcia się. AVszak widziem y ludzi, co w  najwię­
kszych katuszach p rzy  własnem zdaniu s to ją , i ia - 
czej odstępują życia niźli przekonania. — Ta w olna 
w ola człowieka, zrzódło cnot, pośw ięceń i czynów 
najpiękniejszych jest darem wspaniałym  i straszli­
wym , zbawiennym  i niebezpiecznym  o ra z ; dał ją 
nam Bóg jako istotom rozum nym  i nieśmiertelnym, 
ażebyśm y obierali dobre dobrow olnie, spełniali je 
takoż, w  niem się doskonalili, a przeto stawali się 
godnemi nagrody. D odając nam zaszczytu i w aito - 
ści, chlubny ten  przyw ilej wielką na nas odpow ie­
dzialność wkłada. Bo kiedy każdy z ludzi ma w ol­
ność być m oralnym  i doskonalić s ię , k iedy  żadna 
w ładza i siła spętać tej w olności w  duszy człowieka 
niemoże, cóż powie każda z nas, czem kiedyś w y ­
mawiać się będzie, jeżeli m oralności i doskonalenia 
się w  niej zaniedba, jeśli złem u zw yciężyć siebie 
dozwoli?

Lecz ty le  pow iedziaw szy o koniecznej pow in­
ności i potrzebie doskonalenia się, należy określić 
je choć w  k ilku  słow ach, i okazać, ze niejest ani 
niepodobnem , ani bardzo trudnem .

D oskonalenie się, owa treść, ów cel edukacyi 
samego siebie, jest posuwanie coraz dalej cnot, 
p rzym io tów , wiadomości naszych, w  tym  jedynie 
w id o k u , ażeby spełnić jak  najlepiej cząstkę dobrego 
nam w ydzieloną; celem jego bynajm niej niejest, 
ażeby ludzi nadzw yczajnych kształcić, owszem zo­
stawia każdego w  właściwym jego obrębie. D osko­
nalić się jest przeto znać dokładnie i spełnić coraz 
lepiej przeznaczenie swoje czyli powinności. A za­
tem ta praca niejest ty le tru d n ą , gdyż jest pod  ręką
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każdego; niemamy potrzeby szukać daleko środków 
do jej wykonania, są w naszej władzy, ale chętnie 
i bez ustanku używać ich należy. — Jednym z tych 
środków jest moc nad sobą.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
Od 1. Stycznia r. b. wychodzi we Lwowie, 

dziennik mód paryzkich, dwa razy na miesiąc, po 
półarkusza druku, do którego dołączona jest rycina 
mód i tablica krojów sukien w wielkości naturalnej, 
lub na dziesiątą część zmniejszonych. Kosztuje na 
rok 40 zl. poi. bez przesyłki. Redaktorem tego 
dziennika jest Tomasz Kulczyki krawiec. — Żało­
wać przychodzi, iż niemasz u nas rodaków odda­
jących się przemysłowi krawieckiemu, a przynaj­
mniej nieznajdziemy w całem W . Księstwie poznań- 
skiem ani jednego krawca Polaka, któryby prze­
mysł ten z pewnym zasobem i z prawdziwą znajo­
mością sztuki prowadził. Przypominamy sobie tylko 
jednego warszawianina, przed niedawnym czasem 
osiadłego w Poznaniu, który znał umiejętnie sztukę 
krawiecką, ale na nieszczęście dla siebie, trafił na 
bardzo bujną niwę i osierocił przez śmierć swoją 
zawcześnie tę gałąź przemysłu. Otwarte przeto 
u nas jest pole w tym zawodzie, korzystne dla 
przedsiębiorcy, jeżeli mu się odda z całą znajomo­
ścią sztuki i pewnym kapitałem. Tymczasem pole­
camy dziennik ten względom publiczności i zwra­
camy nań już dla tego uwagę, iż po pismach cza­
sowych technologicznych u nas rolnictwu poświę­
conych, pierwszym jest który wyłącznie krawieckim 
przemysłem się zajmuje.

F l o r e n c k i e  k a p e l u s z e  s ł o m i a n e .  W  o- 
kolicy Florencyi, Pizyj Sieny i w dolinie górnego 
Arno, najlepsze robią sploty na kapelusze słomiane. 
Całe familije okoliczne żyją tylko z tego przemysłu 
i zarabiają znaczne pieniądze, bo materyał mało 
kosztuje, a w yroby z niego dobrze płacą. Dla tego 
też mieszkańcy, mianowicie po nad rzeką Arno 
wblą trudnić się pleceniem niż uprawą ról swoich, 
do których najmują górali. Słoma użyta na splotv, 
jest pszenna, z drobnego nader ziarna po górzy­
stych i nieurodzajnych gruntach wyrastająca. Słomka 
taka jest cienka, przyte'm giętka i mocna, wysycha 
łatw o, będąc w środku od góryr zaraz wydrążona. 
Skoro ją oczyszczono z ziemi czepiającej się około 
korzonków, wiąże się w małe snopki i ukręca u o- 
statniego kolanka wraz z kłosiem. Długość tak

ukręconej słomki wynosi od 4 do 6 cali. Poczem 
bieli się na rosie i słońcu. Deszcz bardzo szkodzi 
białości; stąd gdy wśród bielenia padać zaczyna, 
wszystko wybiega, zbiera i chowa słomę pod da­
chy. Ze spodniemi częściami słomy postępuje się 
na ten sam sposób i używa jej na sploty pośledniej­
szej wartości. W yższe zaś części rozdzielają się na 
gatunki, stosownie do delikatności i białości słomy. 
Zwykle robią trzy gatunki: słoma, która przed 
rozgatunkowaniem kosztowała 3 ósmaki, kosztuje 
rozgatunkowana przeszło talara. Plotą słomę z pa­
sma, biorąc na pasmo 7 do 9 słomek i rozpoczy­
nając sploty od spodu. Na \ \  cala od końca kło­
sia niewplatają słomek dalej, wszystkie zaś końce 
z kłosami zwieszają na jednę stronę wstęgi. Pasmo 
wykończone zwija się na wałek drewniany, wysta­
jące zeń końce z kłosami przycinają się, potem 
wałkuje mocno dla nabrania większej nabitości i po­
łysku. Pasmo tak przysposobione zszywają suro­
wym jedwabiem, a kapelusz wydaje się jak z je­
dnej sztuki zrobiony. W szystkie kapelusze robią 
na tę samą miarę, różnicę między niemi stanowi je­
dynie cienkość, zależąca od ilości zwojów w je- 
dnem paśmie. Są kapelusze o 20 i o 80 zwojach, 
i płacą za nie stosunkowo od 20 do 1000 paolów 
czyli od 2 do 100 piastrów (1 poal =  1 złp.). 
Kapelusze większej jeszcze delikatności w słomkach 
cale ceny niemają. Kapelusz wartości 100 piastrów 
przynosi kupcowi 40 procentów, bo słoma i je­
dwab kosztują 20, a robota 40 piastrów. Przy ta­
kiej robocie zarabia sobie jedna osoba 3 do 5 pao­
lów na dzień. Domy handlowe w Liwornie i F lo­
rencyi wykupują kapelusze u wieśniaczek tych oko­
lic. Jeden z tych domów wybiera sam za 400,000 
zl. reń. W e  Francyi robiono doświadczenia, aby 
zyskać podobną słomę, ale nieudały się. W  końcu 
namieniamy jeszcze, iż kapelusze, zanim się prze- 
d ają , czyszczą wprzódy zapomocą siarki.

N o w e  w a ż n e  o d k r y c i e .  Pewien chemik 
w Hamburgu odkrył nowy sposób robienia mydła. 
Tak wyrobione mydło jest daleko tańsze, i nadzwy­
czaj pięknie bieli i czyści bieliznę. Z tern połą­
czą on jeszcze drugie odkrycie. Umie z mydlin w y­
dobywać rozpuszczone m ydło, tej samej wagi, jaką 
miało przed użyciem do prania, i to bez żadnych 
kosztów. Dla tego życzą, ażeby tę tajemnicę na­
byto od wynalazcy, po jej sprawdzeniu.

W  przeszłym miesiącu zebrała się komissya ce­
chu piekarskiego w Paryżu, aby przekonać się o ko- 
rzyśtnem zarabianiu chleba, jakie pewien piekarz 
ogłosił. W  przytomności tej komissyi, wynalazca 
w yrobił z tej samej ilości mąki rzannej dawnym
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sposobem zaczynionej 102, a według swego wyna­
lazku 127 bochenków clileba, tej samej wagi, miąż­
szości, a co do smaku daleko lepszych. Cala 
rzecz zawisła na zakiszaniu ciasta. Rząd francuzki 
postanowił nabyć tej tajemnicy od wynalazcy i ogło­
sić na pożytek publiczny.

J e n i u s z  m u z y k a l n y .  Na koncercie danym 
w Marsylii, otrzymał najwięcej poklasków Giovanni 
W łoch . Śpiewał aryą z Lunatyczki w sposób tak 
ujmujący, iż szkole Rubiniego głos jego barytonow y 
przyniósłby zaszczyt. Ale to była częsc jeno za­
sługi, Giovanni wystąpił po drugi raz i odśpiewał 
kawatinę z Cyrulika. Którą kawatinę! pytano. 
W ystaw ić sobie można zadziwienie, skoro usły­
szano śpiewaka wyśpiewującego głosem dyszkanto­
wym aiyą Rossyniego: »Una voce poca feo.«
A kiedy po trzeci raz zaśpiewał p. Giovanni także 
głosem dyszkantowym, już wówczas końca okla­
skom niebyło. A co śpiewał? »Casta disa!« Mistrz 
wąsiaty, Norma w pantalonach z podpinkami, ka­
płanka w butach oddała co do nóty, ze wszystkiemi 
ozdobami, drżeniem, kaprysam i, łamaniami, zagię- 
ciaini, przepaściami, wszystkie melodyjne per y  
pani M alibraue, Grisi, Schroeder-Devrient, Tocca- 
ni, jednem słowem wszystkich bohaterek, które 
złote berło śpiewu piastowały. Nadzwyczajny ten 
jeniusz śpiewny zyskał chuczliwe do grzmotu po­
dobne brawo. .

N a j m n i e j s z e  n o g i  D a m s k i e .  W szystkim  
wiadomo, iż paryzkie Damy mają bardzo zgrabne 
nogi, a jednakowoż nogi Hiszpanek o tyle są mniej­
sze i zgrabniejsze, iż w Andaluzyi powszechnie mó­
wią o kobiecie, która ma duże nogi: »Ma nogi jak 
Paryżanka.*' _ _ = = =

4SE©M)|). — P a r y ż ,  dnia 13. Maja 1810. 
Jesteśm y teraz śród pełnej wiosny. Longchamps 
ukazuje się w świetności. Czas już zarzucić ciężkie 
suknie, owe aksamity, bramowania z futer, burnusy, 
a jąć się lekkich, miłych tkanin tej pory, które szcze­
gólniej widać u Delisla na składzie.

W spomnieć naprzód musimy o poults de soie, 
z których wyrabiają chińskie przepaski, ozdobione 
wzorami hieroglificznemi, tak pięknie i ujmująco 
wyglądającemi, na liońskicli tkaninach. Ostatnie są 
białe lub perłowego koloru, z maleńkim rzucikiem 
w  bukieciki gwoździków lub róży przy róży.

Śliczne są też fulardy, w niebieskie, zielone lub 
brązowe k ra ty , na tle białem, na których znajdują 
się różyczki w kształt gwiazdki lub niezapominajki. 
Tkaniny te są jedwabiem przerabiane w rozmaitych 
kolorach i to w sposób wydatny. Przyznać trzeba,
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źe widok takiej tkaniny miłe czyni wrażenie i pię­
knie stroi. Powiadają, że pewien dom paryzki udał 
się z takiemi fulardami na jarmark lipski, a następnie 
ujrzycie je też w Poznaniu.

Niemniej piękną jest tkanina na suknie zwana 
levantine rubanaee. W ysław ić sobie trzeba tkaninę 
na pozór kratkowaną, która nabita i lśniąca pizc- 
rabiana jest liniami wijącemi się wężykowato. W y ­
daje się jakby wstążeczkami była w  części tkana, 
i Stąd powstało jej nazwisko. Koloru jest liliowe­
go, różowego i morsko-zielonego.

O bok tysiącznych tkanin szkockich na suknie, 
które tym razem z chińskiemi w kolorach białych 
i niebieskich, z prążkami na nich brunatnemi się zga­
dzają, wspomnieć należy i o letnich pompadours. 
Są to jedwabie w najdelikatniejszych odcieniach, 
przerabiane w  poprzek prążkami szerokiemi białemi, 
niebieskiemi lub ponsowemi, na których znajdują 
się małe kwiateczki w rozmaitych kolorach i rodza­
jach. Suknie z tych tkanin robią cokolwiek krótkie
i zdobią wstążkami.

Fręzle ciągłe się jeszcze utrzymują, używają ich 
do szarf jedwabnych, do szalów kaszemirowych i 
bareżowych; jestto dawna, ale ulubiona moda.

Milsze jednak są koronki, zdobiące szarfy sze­
rokie, jednostajnego koloru, które teraz urocze ki­
bicie Paryżanek jeszcze piękniejszemi czynią.

Kiedy już mówimy o koronkach, dziwić się 
przychodzi, ile teraz za niemi się ubiegają. Tc 
przewietrzałe szczątki dawnej mody śledzą wszędzie 
i przepłacają. Przyznać się musimy, iż trudno w y­
naleźć przyczynę, dla czego te cytrynow o-zźółkłe 
tkanki teraz się podobają, lubo podziwiać można 
w  nich wielką sztukę i nadzwyczajną pracowitość 
ludzką. __________

Obj a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Krepowy kapelusz z podwójną zasłoną, a z ka­

żdej strony gałązka kwiatów. Suknia z tkaniny 
szkockiej prążkowatej. Szarfa kaszemirowa, osa­
dzona grubą fręzlą.

2. Pierwsza figura widziana z przodu.
3. Kapelusz krepowy pod obwodem ozdobiony 

kwiatami. Suknia organtynowa, osadzona uko­
sami i g ir la n d ą  haftowaną. Koszulkowy stanik. 
R ękaw y u góry i u dołu osadzone podwójnym 
rzędem bufek. Kołnierzyk i mankietki z gockich
koronek. .

4. Ubiór mężczyzny. Surdut z wązkim kołnierzem, 
obcisłemi rękawami, guziki na dwa rzędy. Panta- 
lony obcisłe. Kamizelka i krawat jednokolorowy.
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